
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

zamiejscowa: 
miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie 1 złr. 35 „ 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 „ 40 „

w miejscu : 
miesięcznie 40 ct 
kwartalnie 1 złr. 20 „ 
półrocznie 2 „ 40 „ 
rocznie 4 „ 80 „O ,, „ I rocznie

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN Cena ogłoszeń:

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
b.iym drukiem.

Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu, 
na Iszem piętrze

Przedpłatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniow w Przemyślu.

łiękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Doroczne targi zbożowe.

Kraj taki jak Galicya przeważnie rolniczy, 
posiadać musi koniecznie wybitne punkta han
dlowe, gdzieby producentom daną była możność 
zetknięcia się z szerszym światem handlowym a 
tem samem sposobność łatwego a korzystnego 
pozbycia płodów rolniczych.

Inaczej rolnik nasz ograniczony jedynie na 
szczupłe kółko miejscowych odbiorców, musi im 
ostatecznie uledz i nie ma nawet sposobności kon
kurowania z innemi krajami, które nadto znaj
dują się w odmiennych warunkach, mają giełdy 
zbożowe, składy publiczne, utarte zwyczaje i t. p.

Dotąd oprócz Krakowa nie miała Galicya 
ani jednego wybitnego punktu handlowego, gdzie
by się interesa rolników koncentrować mogły. 
Jednak handel Krakowa chyli się ku upadkowi 
w skutek ustanowienia taryf różniczkowych i 
obecnego zamknięcia od strony pruskiej.

Z tem też większą radością powitali nasi 
rolnicy myśl podniesioną przez krajowe Towa
rzystwo rolnicze, urządzenia we Lwowie doro
cznego targu zbożowego.

Już samo wybranie miejscowości położonej 
w środku kraju i okolonej Bukowiną, Mul tanami 
Podolem, Wołyniem i częścią Ukrainy, dodawało 
otuchy, że targ zbożowy we Lwowie przyniesie 
pożądane skutki pomimo niewiary w pewność po 
wodzenia, jaka tu i owdzie spostrzedz się dała

Targ tegoroczny odbyty w dniach 15 i 16 
b. m. nie zawiódł oczekiwań — przeciwnie; 
ruch na nim panujący i ilość zawartych umów, 
którą podajemy w osobnej rubryce, znaczna 
liczba negocyantów zagranicznych, którzy w tym 
targu wzięli żywy udział i okoliczność, że w chwili 
zamknięcia odzywały się jeszcze głosy domaga
jące się przedłużenia targu na jeden dzień, dowo
dzą dobitnie jego potrzeby i pożyteczności; za

Dla czego tak wiele deszczu padało 
w tym roku?

Kamil Flamarion astronom i powaga naukowa 
zestawił w liście, pisanym do „Illustration" pod tym 
samym prawie tytułem objawy tegoroczne pod wzglę
dem pogody i wywodzi nową teoryę możliwych przy
czyn, większych spadów deszczu w peryodycznie po 
sobie następujących latach, które przy uroku interesu
jącej nowości, łączy przynajmniej tak wielką prawdo- 
podobność, jak ogólDie przyjęta zasada,. zależności pogo 
dy od księżyca. —

Ma się rozumieć, źe rozchodziło się przedewszyst
kiem o Francyą, której klimat jako tak nie pewny się 
przedstawił, że zmieuność jego prawie w przysłowie we
szła. Rzadko kiedy Francya tyle przez cały rok od 
deszczów ucierpiała, co tym razem. —

Osiągnęliśmy a nawet przekroczyliśmy punkt kul
minacyjny lata, jesteśmy już po najdłuższych dniach w 
których słońce od wschodu do zachodu przez 16 godzin 
na stropie niebieskim królowało, ale po większej części 
tarcza słoneczna chowała się po za kilka warstw 
chmur. — Pokazało się którego dnia słońce pieknie na 
horyzoncie, to dla tego, aby następnego dnia tem pe
wniej skryć Bię za chmury, a deszcz dawał się tak we 
znaki, jak gdyby nigdy nie miał przeminąć. Padało go 
też tyle, że można było ze stanowiska meteorologicznego 
powiedzieć, źe 1879 rok jest latem zgnilizny. —

Publiczność zwraca się zatem z zapytaniem o wy
tłumaczenie tej mniej lub więcej nieprzyjemnej niepra
widłowości, która nie tylko zbiorom plonów ale i zdro

razem dowodzą, że we Lwowie pożądaną byłaby 
instytucya, któraby utrzymywała ciągłą łączność 
pomiędzy producentami i odbiorcami z wielkiego 
światu handlowego ■— czyli tak zwana giełda 
zbożowa — ale, że na utworzenie takiej giełdy 
na razie się nie zanosi — korzystajmyż zdo- 
rocznych targów, które tak świetnie zainauguro
wane zostały.

Nie wątpimy też, że obywatele ziemscy 
nie dadzą im upaść. W tym roku mogli oni wpraw
dzie nie wiele podać obcym negocyantom, ponie
waż myśl urządzenia tai’gu we Lwowie wyszła dość 
późno, gdy już poprzednio weszli w interesa z 
odbiorcami miejscowemi:— ale przekonawszy się, 
że krajowe produkta znalazły uznanie i cenę — 
niezawodnie nie będą się w przyszłości ocią
gać — a wtedy ziści się nadzieja i przekonanie 
wyrażone przez Towarzystwo gospodarcze przy 
otwarciu tegorocznego targu, że w krótkim cza
sie musimy w stosunkach handlowych stanąć 
tam, gdzie dziś stoją inne kraje w Europie, — 
których produkcya ma już ustalone prawo oby
watelstwa na targach świata, musimy się zrów
nać z wymogami duchowi czasu odpowiedniemi, 
aby nie przechodzono nad nami i nad naszym 
krajem do porządku dziennego. Konkurując w 
ten sposób stale z naszemi produktami, przygo
tujemy pomyślniejszą przyszłość rolnikom za ich 
trudy i prace a tem samem pomyślniejszą przy
szłość dla naszego kraju, dla Którego rolnictwo 
jest najważniejszą pudstawą.

Przed zebraniem się Rady państwa.

Wkrótce zapewne zbierze się znowu Rada państwa 
a z otwarciem tejże rozpocznie się znowu żmudne zada
nie naszej delegacyi kołatania do rządu w celu uzyskania 
zadość uczynienia różnym słusznym żądaniom naszego kra
ju, Miejmy nadzieje ze delegacya nasza, której główny 
skład pozostał niezmieniony, a która prócz tego wzmocui-

wiu mezaprzeczeuie szkodliwą była — oczywiście do 
astronomów, ponieważ sobie ogólnie przedstawia, że a- 
stronomia i meteorologia są jedną i tąsamą umiejętnością. 
Jednak jest to zupełnie mylnem zapatiywauiem. — 
Astronomia jest jedną z wiedz ludzkich na bezwzglę
dnie najpewniejszych i najbardziej uzasadnionych pe
wnikach opartą umiejętnością. Meteorologja przedstawia 
się tymczasem ledwie jako umięjętność. —

Spostrzeżenia astronomiczne sięgają, co najmuiej 4 
tysięcy lat, a przez przeciąg tego czasu, zbudowała na 
nich umiejętność swoje niewzruszone prawa. Meteoiolo- 
gja jest zaś nową w naszem stuleciu powstałą umieję
tnością, a spostrzeżenia jej są zatem nie dostateczue, 
aby wytworzyć z nich umiejętną całość. Bez wątpieuia 
że tak atmosferyczne jak astronomiczne objawy przez 
całkiem pewne siły są wytwarzane i że ruch obłoków, 
kropli wody, pyłku uasiennego niesioaego wiatrem są 
spowodowane temi samemi prawami natury uie dające- 
mi się zaprzeczyć, co i rucu planet w przestrzeni świa
ta i zdumiewające drogi ciał niebieskich w przestworzu. 
Ale źe tu więcej przyczyn do zboczeń od przyjętej re
guły, które na pozór żadnemu prawu nie podlegają; 
więcej lokalnych wpływów, które się wzajemnie łączą, 
to znów w sprzeczności stoją lub też się równoważą, 
zatem więcej na pozor powikłań jak to przy ruchach 
ciał niebieskich byćby mogło. —

Przepowiednie zatem pewnego stanu pogody mo
głyby się może dopiero za jeden wiek zbliżyć do astro
nomicznej akuratności. Proszę się zapytać astronoma, 
ile będzie zaćmień słońca aż do końca tego wieku, ile 
za 100, 500 za lOOu lat; w którym dniu, godzinie, 
minucie się pokażą; a tenże najdokładniej odpowie. Ale 
proszę się zapytać meteorologa, jakiej pogody można 
się jutro spodziewać, a będzie mu całkiem niemo-

ła Bię wieloma dodatniemi silami, będzie p owadziła dale! 
politykę czynu, jaką poprzednia delegacya przy końcu sesy1 
inaugurowała; miejmy mówimy nadzieję, źe dalej na teł 
drodze postępować będzie i że uie popadnie w Btan mar
twoty i bezczynności, w jakim uasza przeszła delegacya 
przez długi przeciąg czasu pogrążoną była. Podczas tegoż 
najlepsze chęci i zamiary jednostek zostały ubezwładnione 
oporem większości wzdragającej się na każdą myśl wystą
pienia przeciwko rządowi. Miejmy dalej nadzieję, że wystą
pienie poprzedniej delegacyi przy zakończeniu sesyi me by 
ło tylko ogniem sztucznym mającym zaimponować i olśnić 
przed wyborami, ale że to było rzeczywistem oekuieniem 
się i przyjściem do przekonania, że na drodze dalszej u- 
ległości dla rządu centralistycznego nietylko się dla kraju 
nic nie uzyska, ale nawet naraża kraj na utratę tych 
swobód, które nam poprzednio nadane zostały.

Z wyniku wyborów w całej monarchji nietrudno 
wnioskować, że przy teraźniejszym składzie izby łatwiej 
będzie naszej delegacyi zualeśc poparcie dla słusznych żą
dań, a mniemamy, że i rząd obecny nie będzie się wobec 
nas tak wrogo zachowywał jak poprzedni. Dla tego też 
przypominamy tu słowa posła p. Kozłowskiego, który przy 
końcu ostatniej sesji, mówiąc o niedoszłej budowie linii 
kolejowej Zagórz-Grybów-Zywiec powiedział reprezentan
tom rządu, źe tylko dla tego tej dla naszego .kraju tak 
ważnej sprawy dalej nie podnosi, gdyż żywot obecnej izby 
dobiega do kresu, a ma on nadzieję, że przy nowym skła
dzie izby, a muzę i przy innych reprezentantach rządu 
to sztuszne żądanie kraju prędzej znajdzie uwzględnienie. 
Zmiany te, które poseł Kozłowski niejako przeczuł, rze
czywiście nastąpiły i dla tego też niewątpimy, że albo 
on sam, lub też inuy członem delegacyi podniesie znowu tę 
sprawę,teraz jeszcze o tyle ważniejszą, ze kolej ta prze
cinając okolicę dotkniętą w roku bieżącym nieurodzajem 
da sposobność zarobku ludności, której inaczej z fundu
szów krajowych trzebaby dać zapomogę. Każda zaś zapo
moga nietylko, że obciąża kraj cały, ale i demoralizuje 
ludność przyzwyczajając ją do oglądania się na cudzą po
moc zamiast szukania źródła swego utrzymania w pracy.

Zapewnie że niełatwo będzie teraz przy nadwerę
żonym kredycie kolejuwym o zebranie potrzebnego kapita
łu, sądzimy jednak, źe jeżeli rząd nosi się z zamiarem bu
dowy kolei przez górę Arl, na której to kolei jeden tu
nel kolo 20 milionów kosztować będzie, i jeżeli ma na
dzieję zebrania potrzebnych do tego kapitałów, to tem ła
twiej będzie rządowi zebrać potrzebny kapitał na budowę 
linii Zagórz-Grybów-Zywiec, która aui w częśći nie przed
stawia tak wygórowanych trudności.

żebuem na to pytanie odpowiedzieć. Zaspokojonoby 
nas oświadczeniem o wpływie prądów wiatru t. j. źe 
deszcz będzie padać, gdy go wiatr przyniesie, i na tem 
byłby koniec.

Ale deszcz padał wszędzie; na całej ziemi jest ho
ryzont od roku prawie ciągle chmurami zasłonięty. — 
Zima była w Azyi, Afryce i Ameryce tak długą i wzglę
dnie ostrą jak w Europie; nigdzie nie było właściwej 
wiosny, a w Stanach Zjednoczonych padał tak dobrze 
deszcz jak u nas. — Taki stan rzeczy musiał mieć o- 
gólną to jest astronomiczną przyczynę. —

Jakież ciało niebieskie rządzi światem jak nie 
słońce! Co wpływa na temperaturę kuli ziemskiej, co na 
warstwę powietrza otaczającą ziemię, klimat i pory roku 
— jak mą słońce l Słońce zatem musi być przyczyną!

Nie znajduje się więc przypadkiem słońce tego 
roku w takich okolicznościach, któreby były odmienne 
od zwykłego stanu? Tak jest właśnie. —

Od roku znajduje się słońce w stanie takiej spo- 
kojności i takiej wewnętrznej bezwładności, jaka się 
bardzo rzadko spostrzegać daje. Obecuie nie ma ani 
jednej plamy, ani jednego snopka ognistego, ani erup- 
cyi — jest to ocean światła bez poruszeń i burz, ob
jaw całkiem odmienny względuie od zwykłego stanu. 
Błamy słoneczne są wyrazem czynności słońca, one po
stępują razem z explozyami, erupeyami i protuberau- 
cyami, które powierzchnię i atmosferę tej wspaniałej 
gwiazdy w ciągłym ruchu utrzymują i powodują wyrzu
canie biało żarzących promieni wodorodnego gazu 
i pary maguezyowej wystrzeliwując w promienistych 
wiązankach płomienie na stotysięcy a nawet na dwa- 
trzy kroćstotysięcy kilometrów wysokości.—

Te to gazy są tak gorące, że się spalić nie mogą, 
spadają zatem jako deszcz ognisty na palącą się po-



Kolej ta będąc zakrytą liniją komunikacyjną nie
tylko źe w razie wojny nadzwyczajnej nabierze wagi, ale 
także łącząc drobne i rozerwane obecnie linije kolei Al
brechta, Dniestrzańskiej, Łnpkowskiej i Leluchowskiej w 
jedną sieć i wprowadzając je w bezpośrednie zetknięcie 
z koleją Północną daje słuszną nadzieję, że koleje te sta
ną się żywotniejszemi i mniej będą obciążały budżet pań
stwowy a względnie kieszenie opodatkowanych. Przytem 
będą one mogły robić skuteczną konkurencyę obecnemu 
monopolowi kolei Karola Ludwika, osobliwie zaś w tym 
razie, gdyby rząd połączył zarząd tych małych kolei w 
jednym ręku. Kolej ta przecinając okolice ropodajne przy
czyni się również do rozwoju przemysłu nafcianego i u- 
możliwi skuteczną konkurencyą nafty galicyjskiej z ame
rykańską.
Drugą ważną sprawą, której podniesienia przez naszą de- 
legacyę się spodziewamy, jest to uznanie języka polskie
go jako urzędowego na drodze ustawodawczej, by ten tak 
cenny nabytek przy zmianie konstelacyi politycznej nie- 
mógł nam na drodze administracyjnej być znowu odebra
nym, czego się słusznie obawiać możemy mąjąc smutny 
przykład na obcięciu zakresu działania Rady szkolnej.

Sądzimy źe przy tej sposobności zechce delegacya 
w myśl rezolucyi sejmowej zażądać rozciągnięcia prawa 
0 języka urzędowym i na koleje krajowe, a przedewszy
stkiem na koleje Państwowe i stibwencyonowane, zwła
szcza skoro instytucje te ostatnie zawisłe są od rządu w 
tym stopniu, że nie mogłyby się oprzeć takiemu rozpo
rządzeniu ze strony rządu. Nawet i na kolei Karola-Lu- 
dwika mógłby rząd także o tyle wpłynąć, by się temu 
tak ogólnemu żądaniu kraju zadość stało. Źe i najsilniej 
uposażone koleje wobec stanowczego wystąpienia rządu 
oprzeć się mogą, mamy dowód na kolei Państwowej au- 
stryjackjej, i południowej, które w Węgrzech język Wę
gierski jako urzędowy zaprowadzić musiały.

Niech nam nikt nie zarzuca, źebyśmy nie mieli od
powiednich sił do obsadzenia wszystkich posad przy kole
jach ludźmi władającymi językiem polskim, mamy ich dość, 
lecz niestety przy obecnych stosunkach wielu z nich musi 
szukać chleba w obcych krajach, gdzie polscy technicy na 
dobre zasłużyli sobie imię. A zresztą niech ta zasada u- 
chwaloną zostanie, a pokaże się, źe wielu z obcokrajow
ców, którzy dziś językiem polskim pogardzają, władają 
nim tak dobrze, że. w krótkim przeciągu czasu w nim u- 
rzędować mogliby. Ze zaś pewien procent odpadnie, to na
tomiast otworzy się więcej miejsc dla naszych młodych 
techników, którzy dziś na różnych i niewłaściwych sobie 
polach kawałka chleba szukać mnszą.

Ograniczamy się na ten raz na wymienieniu tych 
żądań kraju, których najgorętszego poparcia przez naszą 
delegacyą oczekujemy, innym razem pomówimy o innych 
kwestyach, w których wystąpienia delegacyi także ocze
kujemy.

Radzibyśmy, aby poruszone przez nas kwestye i in
ne pisma podjąć i do właściwego znaczenia podnieść chcia- 
ły, dla nas będzie to zaszczytem, jeżeli wyrażone tu 
myśli w kraju poparcie znajdą i staną się tem kamycz
kiem, któiy lecąc, poruszył drzemiącą lawinę opinii pu
blicznej.

Korespondencye.
Sanok 15 września. W ostatnich trzech dniach 

przeszłego miesiąca odbywały się w mieście naszem 
doroczne zgromadzenia nauczycieli szkół okręgu sano

wierzchnią słońca i na niej się rozkładają. Niezmierne 
gorąco, które ognisko słońca wyseła w każdej sekundzie 
w przestworza możnaby wytworzyć, paląc zupełnie w 
jednej sekundzie 11 milionów razy milionów tonnów ka
miennego węgla. — Nieraz okazuje się nasze słońce 
jak morze przez burzę miotane, czasami zaś przedsta
wia się spokojne jak leniwa warstwa obłoków, którą 
żeglarz z balonu czasem nad bagnistym gruntem spo
strzega, — Rozumie się, źe nawet i w tych peryodach 
względnego spokoju i odpoczynku, spalenie i przyciąga
nie elektrycznych prądów z niepomierną siłą w słońcu 
się odbywa. — Ten zimny i dżdżysty rok przypada w 
epokę nadzwyczajnego spokoju słońca. Czy ta równo 
czesność jest przypadkową? może! Tylko źe częsty po
wrót tego wypadku i dalsze obserwacye mogą w przy
szłości rozstrzygnąć. Jeszcze bardziej zadziwiającą jest 
ta okoliczność, że czynność słońca, która naszym oczom 
jako plamy i protuberaucye się przedstawia, jest peryo- 
dyczną- I tak liczono w 1870 i 1871 r. trzysta plam 
i kilka tysięcy protuberancyi. W ten czas mierzono 
jedną taką plamę, a była ona trzy razy większą jak 
ziemia, od tego czasu zmniejszała się ilość plam i erup- 
cyi słońca z każdym rokiem.

Liczba ta zmniejsza się przez siedem i pół roku 
a rośnie potem przez trzy i pół lat, aby do najwię
kszego maximum dojść! otóż uderza to, że lata 1870 
-1871 bardzo suche i gorące były. — Najmniejsza ilość 
plam ostatni raz przed obecnem minimum była w la
tach 1866 — 1867; proszę sobie przypomnieć, jak de- 
szczowne były te lata, a mianowicie ostatni; poprze
dnie maximum było w latach 1859 — 186'0 przewa
żnie suchych—poprzedzające je zaś minimum było 1856 
r. w foku deszczu i powodzi. — Widoczne zatem źe 
lata, w których się na słońcu najwięcej plam pokazuje,

ckiego. Licznie zgromadzeni członkowie rozpoczęli po
siedzenia nabożeństwem w kościele franciszkańskim, a- 
by modlitwą pokrzepić ducha i przygotować się do tak 
ważnego w swym zawodzie zajęcia

W tych trzech dniach bowiem mają przygotować 
się do pracy na cały rok, obznajomić się z ulepsze
niami w zawodzie pedagogicznym, pokrzepić bratnią 
zachętą siły do wytrwałości w pracy i do walki z ty
lu przeszkodami, na które niestety teraz jeszcze napo
tykać musi nauczyciel ludowy. — Nie wątpię, aby nie 
pojęli ważnej a tak krótkiej chwili nauczyciele zgroma
dzeni — a w tem przekonaniu umocniła mnie ta oko
liczność, że chętnie i z poświęceniem znosili niewygo
dy w czasie posiedzeń i pilnie przestrzegali godzin ze
brania się i rozpoczęcia rozpraw.

Jednak mimo pilności, mimo najlepszych chęci, 
nie podobna w tych trzech dniach tyle zdziałać, aby 
to mogło wystarczyć nauczycielowi na cały rok zosta
wionemu samemu sobie, wśród najrozmaitszych prze
szkód, oddalonemu od świata, wśród ludu wiejskiego, 
który nie mogąc jeszcze zrozumieć zbawiennych skut
ków oświaty, sam stawia nauczycielowi przeszkody w 
wypełnianiu jego obowiązków. Zresztą każdy przyzna, 
źe człowiek choćby najlepszych chęci i żelaznej woli, 
napotkawszy przeszkody w drodze do celu pewnego, jaki 
mu zwłaszcza ktoś inny wytknął, zaczyna z czasem sła
bnąć na duchu, traci coraz więcej energii, aż wreszcie sta
nie się prostym najemnikiem dla chleba, wyglądającym 
tylko czasu wypłaty, nie dbającym o to wcale, jak 
wypełnia poruczouą sobie pracę. Młody nauczyciel, wy
szedłszy z zakłada naukowego wyidealizował sobie po
jęcia o swem powołaniu, wymarzył wielkie skutki swe
go działania jako nauczyciela ludu — wyszedł z wia
rą w swoje szczytne poświęcenie, które ma ud razu 
poprawić dolę Indu i przyłożyć jedną cegiełkę do budowy 
świątyni jeduości i szczęścia — wyszedł dumny nadzieją, 
że on jako jednostka oświecaniem ludu przyczyni się 
do rozbudzenia żywotnej, bo świeżej siły w narodzie, 
którą rozsądnie kierując, można będzie w przyszłości 
osiągnąć cele, które już nasza komisya edukacyjna po 
upadku niezależności politycznej wytyczyła i osiągnąć 
usiłowała. — Wyszedłszy z takiemi zapatrywaniami 
napotyka na przeszkody, o których nie myślał, na któ
re się wcale nie przygotował, a zostawiony sobie sa
memu, oziębiony rzeczywistością słabnie w postanowie
niach i upada na duchu. Może mi kto zarzuci, źe ta
kich przykładów niema — albo jeżeli są, to w małej 
tylko bardzo liczbie. Szczęśliwi bylibyśmy, gdyby nas 
przekonano, źe się mylimy. Lecz jakżeż zaradzić temu ? 
odpowiemy opierając się na tem doświadczeniu, jak 
bardzo działa na umysł nasz pizykład i zichęta, jak 
wiele może współzawodnictwo i obcowauie wykształ- 
ceńszych z mniej wykształconymi,

Dla tego to powinni się starać nauczyciele wy- 
kształceńsi, mający mir między kolegami, aby rozpo
wszechniać stowarzyszenie pedagogiczne, zbierać się 
częściej (niż raz do roku) w zgromadzenia pod prze
wodnictwem obranego ze swego grona członka, poda
wać przedmioty do obrobienia i odczytania na przyszłem 
zgromadzeniu — i do takowego odczytu przypuszczać 
wszystkich kolejno, by każdy mógł wypowiedzieć swe 
zdanie i sprostować pojęcie przez roztrząsanie i kryty
kę zebranych. Zbawienną byłoby rzeczą, aby nauczy
ciele mieli własne pisemko, poświęcone wyłącznie spra
wom nauczycielskim i szkolnym, albo by starali się o 
prenumeratę czasopisma »Szkoły *.

Może ktoś powie, źe nie dojdą do skutku podobne

są gorące i suche, lata zaś w których najmniej plam- 
chłodue i dżdżyste. — W tem jest pewno prawdopo
dobieństwo, a przynajmniej możność odniesienia skutku 
do przyczyny. Być może że to jest przypadek nie da
jący się pod ogólne prawidła podciągnąć, obecnie na
wet jeszcze nic pewnego w tym względzie orzec się 
nie da, badanie jednak w tym kierunku będzie 
bardzo interesującem. Już teraz nie podlega żadnej 
wątpliwości, że owa peryodyezność stanu słońca jest 
prawdziwą i pewną, jak też i to, że magnetyzm ziemi 
i światła polarne stoją z nią w związku. Liczba spo
strzeżonych świateł polarnych stoi w związku do ilo
ści plam słonecznych i to samo dzieje się z codzien- 
nemi oseylacyami igły magnetycznej.

Cóżby zatem było nadzwyczajnego, gdyby całą 
meteorologją ziemi ze spostrzeżonemi zboczeniami w 
fizycznym stanie słońca do pewnej łączności przypro
wadzić można ? Ale właśnie zkąd to pochodzi, źe 
zmniejszona czynność słońca mogłaby powodować deszcz 
t.j wzrost, łączenie się i wypróżnianie chmur? Wytłuma
czenie trudno będzie odnaleźć.

Przedewszystkiem potrzebaby dowieść, że przy
czyny, lub też jednej z przyczyn, którą się wytłuma
czyć pragnie, rzeczywiście w słońcu szukać należy. Pro
simy przedewszystkiem nie zapominać, źe tu przymiot 
nąszego naczelnego planety jako hipoteza jest przed
stawioną, która właśnie potrzebuje potwierdzenia- Czysto 
naukowe wytłumaczenie tego pytania, jakie każdemu 
na myśl obecnie się podsuwa, nie przewyższa ze sta
nowiska popularnego mnogich a pojedynczych lunaty
cznych teoryj znajdujących się po kalendarzach. Nie
zaspokojony jednak umysł pragnie rozwiązania tego 
zagadnienia, a wierzyć musi nawet wtedy, gdy przed
miot pod względem wiarogodności aDi jako prawdziwy

projekta dla braku jedności w działaniu i wytrwałości. 
Niestety słuszny byłby to zarzut, lecz sądzę, że nau
czyciele, jako siewcy ziarna zgody i wytrwałości wśród 
ludu, który brakiem tych cnót bardzo grzeszy, powin
ni sami przyświecać przykładem jedności i wytrwało
ści; zresztą wiemy, że nie brak tu na umysłach świa
tłych i na sprężystej woli jednostek — niech tylko ze- 
chcą wpłynąć na ogól — a osiągną cel tak pożądany. 
Niech się więc nie opuszczają wszyscy na jednego — 
niech nie wyczekują, aby radcy szkolni okręgowi wszy
stko za nich zdziałali, bo Ci są obciążeni nadto pracą 
w zakresie swego urzędu.

W końcu wspomnieć tu muszę, jak milo nam by
ło oglądać wystawę szkolną, którą urządziła rada 
szkolna okręgowa w czasie owego trzydniowego zgro
madzenia nauczycieli w Sanoku. Nauczyciele nadesłali 
wiele modelików, narzędzi gospodarczych i sprzętów 
domowych, które dzieci wiejskie w wolnych od nauki 
szkolnej chwilach wyrobiły, a przyznać należy, źe nie
które z nich zgrabnie i foremnie były zrobione. Wy
pracowali pisemnych i rysunkowych było również bar
dzo wiele, lecz trudno tu ocenić i opisać wszystko, 
gdyż korrespondeneya nasza byłaby za długa. Wspo
mnieć jednak tyle muszę, źe rysunki i wypracowania 
pisemne szkół: sanockiej, brzozowskiej i z Ustrzyk 
dolnych zwracały uwagę wszystkich, a widząc staranne, 
jak na młodzież szkolną wykonanie rysunków, żal było 
pomyśleć, że talenta owe młodzieńcze, które mogłyby 
w przyszłości zabłysnąć dla chwały narodu—zmarnieją, 
zapomniane wśród ludzi.

Co do map i okazów z historyi naturalnej przed
stawionych dokładnie i pięknie musimy tu zauważyć, 
źe nazwy okazów i miejsc geograficznych były jeszcze 
tylko po niemiecku wyłącznie. — Żałować wypada, źe 
dotychczas nie postarano się o to, aby obok niemie
ckich, były pod okazami nazwy polskie lub ruskie, a 
to byłoby dla nauczycieli i dla dzieci korzystniejsze.

Kończąc naszą korespondencyę dodajemy, źe dzię
ki pełnemu poświęcenia działaniu radcy szkolnego o- 
kręgu Sanockiego p Chmielewskiego, szkoły tutejsze 
coraz więcej się podnoszą a nauczyciele zachęceni wy
trwałością i poświęceniem swego światłego przewodni
ka pracują szczerze około oświaty poruczonej sobie 
młodzi szkolnej i około własnego kształcenia się, czego 
dowodem były tegoroczne odczyty na zgromadzeniu na- 
uczycielskiem — o czem może później obszerniej po
mówimy. ___________

Mościska 13 września. Ciche zazwyczaj mia
sto nasze było dziś w sobotę świadkiem niezwykłej u- 
lOczystości. — Z inieyatywy Wydziału pow. zawiązał 
się pod przewodnictwem szanowanego powszechnie bur
mistrza p. K. komitet celem uczczenia u nas jubileu
szu Kzaszewskiego, — i postarał się o wszystko, coby 
obchód uświetnić mogło. — Już ze świtem strzały mo
ździerzowe zapowiedziały mieszkańcom miasta to świę
to narodowe. — O godzinie 10 rano w kościele kwia
tami i zielenią pięknie przystrojonym odprawił sumę 
ks. kan. Sołtysik w asystencyi miejscowego i licznego 
okolicznego duchowieństwa obu odrządków — kończąc 
ją dziękczynnem „Te Deumu.

Orkiestra Harmonii Przemyskjej pod przewodni
ctwem kapelmistrza p. Pistla odegrała kilka pięknych 
utworów a pp. B. i J. pięknem odśpiewaniem partyi 
solowych nie mało przyczynili się do podniesienia tej 
uroczystości. Straże ogniowe Mościska i Sądowo - Wi- 
szeńska w pełnej gali utworzyły szpaler przez całą na

ani jako rozumny udowodnionym być nie może. Wielkie 
powodzenie kalendarzy, które z roku na rok się zwięk
sza, a mianowicie: Krakowskiego Czecha i Halicza- 
nina przypisać głównie należy tam zawartym przepo
wiedniom stanu powietrza. Zapowiedzi zmian powietrza 
są po większej części mylne, a jednak publiczność za
wsze zwykła radzić się kalendarza. Zapowiedzi astro
logiczne tak jak przysłowia utkwią łatwo w pamięci, 
jeżeli się zgadzają z rzeczywistym staueni pogody raz na 
sto razy, a jeżeli dziewięćdziesiąt dziewięć razy zmyli
ły, to wywietrzały z pamięci.

Berlińska akademia astronomiczna miała dawniej 
główny swój przychód z rozsprzediźy przez nią wyda
wanego kalendarza z przepowiedni imi. — Razu pewne
go zażądał jeden sławny uczony a członek tejże, ze 
wstydu ż! wielorakie przepowiednie były umieszczone 
któro albo przypadkowo powst.ly, albo takie które naj
mniejszej podstawy naukowej nie miały, by przestać 
je umieszczać a natomiast zastąpić innemi przedmio
tami o których przypuszczał, źe ze względu na poje
dyncze, jasue a zrozumiałe poglądy mogą zainteresować 
ogół. Spróbowano tej reformy, jednak sprzedaż 
kalendarzy tak się umniejszyła, źe to spowodowało 
ponowne umieszczanie kłamstw i redagowanie przepo
wiedni, w które autorowie oczywiście sami nie wiersyli, 
ani wierzyć nie mogli — A przecież bardzo byłoby 
potrzebnem, aby społeczeństwu zamiast bajeczek, które- 
mi go się w ciągu wieków karmiło, podać bardziej 
pozytywne naukowe poglądy.

Raw. .. 



,vg kościoła. — Cechy z chorągwiami, dwanaście dzie- 
wezątek w bieli przepasane wieńcami z kwiatów i dwu
nastu chłopczyków w surdutach i płótaiankaeh ze świe
cami gorejącemi w ręku assystowało Szan. Celebran
towi do Mszy św. — na jakiej były wszystkie urzędu 
miejscowe licznie reprezentowane. Obszerny kościół pa- 
pafialny był literalnie przepełuiony publicznością, wszy
stkich stanów, między którą z przyjemnością spostrze
gliśmy kilka osób w pięknych strojach polskich. — Po 
nabożeństwie udał się komitet przy, dźwiękach pieśni 
narodowych odegranych przez Harmonią i poprzedzony 
ochotniczą strażą ogniową Mościską i ze Sądowej Wi- 
szui wraz z licznem gronem osób obywatelstwa do sa
li Rady powiatowej.

Tam na wzniesieniu ocieniony egzotycznymi ro
ślinami i wieńcem wawrzynu ukoronowany stał biust 
jubilata. Pierwsze miejsca zajęła płeć piękna — dalej 
reprezentanci władz i korporacyj — wiele zaś osób, z 
powodu braku miejsca w sali musiało ze smutkiem od
mówić sobie słyszenia zapowiedzianego odczytu.

Odczyt miał p. Wiktor Krókowski, notaryusz i 
burmistrz tutejszy a inicyator i protektor tej uroczy
stości: „O życiu i dziełach Kraszewskiego11 a był on 
przez szan. prelegenta wybornie opracowany i wygło
szony z uczuciem i przejęciem się chwilą uroczystą. — 
Mimo obszerności swej nie znużył on — lecz oczaro
wał słuchaczy, żałujących, że uczona ta rozprawka tak 
szybko się skończyła, — Następnie przystąpiono do 
odczytania telegramu wysłanego imieniem mieszkańców 
powiatu do Szao. JubiLta w Dreźnie. Treść telegramu 
przyjęli zgromadzeni żywymi i przeciągłymi oklaskami, 
poczem zebrano składkę na stypendyum dla ubogich 
ziemi Przemyskiej imieua Józefa Ign. Kraszewskiego; 
na tem uroczystość zakończono.

Po wyczerpaniu juź programu oficyalnej uroczystości 
zebrała się znaczna liczba uczestników do skromnego 
wspólnego posiłku, — podczas któiego kapela Harmo
nii Przemyskiej narodowe utwory pieknie wykonywała. 
Toastów wniesiono tylko dwa, mianowicie prezes Rady 
pow. p. Zucker wniósł na cześć Najjaśn. Pana — a o- 
byw. p. Henryk Górski zdrowie jubilata.

■Skoczna i ochocza zabawa z tańcami o godzinie 
jaka się przeciągła do 3 rano, zakończyła uroczysty 
dzień.

Wszystko odbyło się składnie i poważnie, Mości
ska też nie pamiętają, aby kiedykolwiek uroczystość 
jaka tutaj tak się udała i odbyła z taką okazałością 
kiedy się odbyła

Nie mogę pominąć milczeniem uznania dla na
szych pań, które z taką uprzejmością i gotowością 
przyczyniły się do świetności dnia tego.

Ujemuą stroną uroczystości była ta okoliczność, 
iź liczni obywatele (właściciele większych posiadłości) 
powiatu Mościskiego byli nadto szczupło reprezentowa
ni, było ich bowiem wszystkich zaledwie pięciu.

Na 1 hrabiów w powiecie Mościskim ani jeden 
nie raczył przybyć.

Do komitetu należeli: Wiktor Krókowski, jako 
przewodniczący, Zygmunt Zucker z Chorośnicy, Stani
sław hr. Stadnicki z Krysowie (na dwa dni przed ob
chodem wyjechał) Henryk Gurski z Wołczyszczowic 
J. Kwak inżynier pow., Ludwik Tinz sekr. Rady pow. 
i podpisany (Albin Strzelecki). Komitet starał się 
wszystkich zadowolnić — i o ile w siłach jego było, 
wywiązać się z przyjętego na się obowiązku — Co 
się tycze wieczorku tańcującego, który jak w kaźdem 
małein mieście rzadko się kiedy udaje z powodu plo
tek, a w Mościskach (choć w mieście powiato«em) prawie 
nigdy — tym razem udał się wyśmienicie a bez wszel
kich poprzednich przygotowań — popołudniu w sobotę 
(13%) doraźnie zarządzony zgromadził całą płeć pię
kną miasta, która tego nie żałowała, bawiąc się ocho
czo i przyjemnie do rana,

Kronika. NADESŁANE,

— Dyrektor tutejszego Towarzystwa muzycznego 
p. Dietz skomponował chór na męzkie glosy i sola do 
słów W. Pola „Maznr“ z Pieśni Janusza i przesłał go w 
darze J. I. Kraszewskiemu. Jubilat w odpowiedzi wysto
sował następujące pismo do kompozytora:

Przyjm Pan Dóbr, najserdeczniejsze podziękowanie 
moje za piękną swą kompozycyą, którą mnie obdarzyłeś, 
nie umiem wyrazić, jak mnie ten dowód życzliwości Pań
skiej przejmuje. Wiąźę go do snopka muzykaliów, który 
tego roku składam na pamiątkę dla rodziny.

Z życzeniem powodzenia wszelkiego i szczerą wdzię
cznością

sługa obowiązany 
J. I. Krazzewski.

Utwór ten p. Diętza ma być objęty progra
mem poranku łiteracko-muzycznego, o którym równie jak 
o całym obchodzie jubileuszu dopiero w najbliższym nu
merze podamy sprawozdanie.

— Dnia 10 b. m, jako w dzień rocznicy zgonu ś. 
p. Ks. Leona Sapiehy odprawiono w kaplicy zamkowej 
w Krasiczynie nabożeństwo żałobne, za spokój duszy 
nieboszczyka. Dostojny syn Ks. Adam Sapieha grubą 
żałobą pokryty na auszy i ciele, wśród grona najbliższej

rodziny swej był obecnym na wszystkich mszach żałobnych 
i nieskalanym zwyczajem swych przodków, jako wierny 
syn kościoła Chrystusowego, spowiadał się i komunikował 
w tym dniu wraz z całą rodziną pod czas mszy św. odpra
wionej przez Reformata O. Eustachego. Mszę główną ce
lebrował przed ludem zapełniającym kaplicę, zamek i 
dziedziniec,miejscowy pleban, przezacny kapłan w hierarchyi 
kościelnej, JKs. kanonik Wojna. Podczas tego chór śpie
waków przemyskich pod dyrekcyą p, Katyńskiego Dyrek
tora choru tutejszej katedry łacińskiej artystycznie wy
konał wokalną mszę na męskie głosy, bez udziału muzyki- 
kompozycyi ś. p. Franciszka Lorenza b. Dyrektora chóru 
tejże katedry. Podczas konduktu, który odprawił JKs. 
kanonik Smoleński z Sambora w otoczeniu całego grona 
obecnego kleru odśpiewano na głosy popolsku „Pożegnał 
już ten świat i przyjaciół grono" komopozyci jakiegoś p 
Jelenia z zagranicy. Melodya utworu rzewna poruszyła 
wszystkich obecnych do głębi serca i wycisnęła łzy talu 
i uwielbienia dla zgasłego Księcia.

— Komitet jubileuszowy wystosował następujący 
telegram do jubilata:

Kraszewski Drezno
Obywatele miasta i ziemi Przemyskiej obchodząc 

dzisiaj i jutro 50 letni jubileusz pracy literackiej Czci
godnego Pana, a nie mogąc mieć Jubilata u siebie wyra
żają mu w ten sposób swój hołd,

Komitet jubileuszowy 
Afonne.

- Moskiewska straż bezpieczeństwa. Wkrót
ce po powstaniu 1863 r. carski rząd zajął się gorliwie reor- 
ganizacyą wszystkich władz i ustaw rządowych w Kon
gresówce, bez względu czy one dobre lub złe, aby tylko 
je zmienić choćby na najgorsze. W tym celu ustanowił 
w Warszawie Komitet urządzający, pod kierownictwem 
bar. Sołowiewa, który takie miał pojęcie o administracyi, 
jak ślepy o kolorach. Słusznie też niemiecki dowcip w hu- 
morystycznem pisemku „Kladeradatsch*  skarykaturowal 
Kongresówkę w pięknie urządzonym ogrodzie, a Komitet 
urządzający w postaci zwierzęcia biblijnego, które wlazł
szy do ogrodu, wszystkie piękne kląby kwiatów i grzędy 
rozkosznych roślin z korzeniem wyrwało. Zmiany za zmia
nami sypały się jak grad, a krytykować ich nie było mo
żna, bo prasę wzięto w najsroźsze klamry. Tysiące więc 
z tego areopagu wychodziło codziennie postanowień sprze
cznych jedne drugim, a których barbarzyńskie skutki juź 
dziś w niepamięć poszły.

Przed powstaniem bezpieczeństwo publiczne spoczy
wało w ręku miejscowej policyi i żandarmeryi. Policyant 
był polak i żandarm polak; jeden więc i drugi znał kraj 
i polskie słabostki, przeto łatwo trzymał na wodzy wszel
ki popęd do złego, — pO powstaniu zaś urządzono straż 
ziemską. Straż ta składała się z ludzi młodych exwojsko- 
wych — doświadczonych siepaczy i żulików moskiewskich, 
którym nadano nieograniczoną władzę i otoczono prawem 
nietykalności jak żołnierza na warcie, Ludzie ci potrafili 
tak sobie zjednać lud prosty, że ten uważał ich za swo
ich zbawców, sędziów i opiekunów oraz za wzór sprawie
dliwości i opieki carskiej, co uwydatnia następujący fakt:

Razu jednego wysłano wieśniaka Z podatkiem gmin
nym do kasy szczuczyńskiej w ilości 600 rsr. Pod Szczu
czynem ciągnie się las państwa Kisielnickich, do którego 
gdy wszedł wieśniak samotny, stanęły straszne mu widma 
w oczach, bo jak długo żył, nigdy takiej sumy przy so
bie nie posiadał. Wtem nadpędza go strażnik ziemski 
powracający z obchodu po powiecie. Wieśniak uradowany 
rzuca mu się na szyję, dziękując Opatrzności, źe mu go 
zesłała i opowiada z największem zaufaniem cały stan 
rzeczy. /Strażnik idzie z nim dalej , ale w środku lasu 
powiada wieśniakowi, aby mu oddał pieniądze, a sam wró
cił się do domu, gdyż on je sam wniesie do kasy. Wie
śniak się waha, bo chciał być w mieście i knpić dla 
swej Marysi gościńca. Strażnik nie wiele myśląc, wyjął 
pałasz z pochwy — jak rąbnie chłopa za ucho i od razu 
trup! Widać niedawno z terminu od kata — wiedział 
gdzie uderzyć. Następnie zawlókł trupa do krzaków, 
odciął głowę zupełnie, żeby nie odżył, zabrał pieniądze i 
jakby niewinny gołąbek wraca do miasta. Wtem licho 
nadało źydka, który przemycając tytoń z Prus 
(bo to nad samą granicą pruską) widział ukryty w krza
kach tę całą scenę, a że to nie głupi izraelita, wyrzucił 
więc tytoń z worka pozostawiając tylko kilka listków i 
bokiem przez las pędził niespostrzeżony równolegle ze 
strażnikiem. Przy końcu zaś, tuż przy mieóćie wypądł na 
drogę i niby ze strachu przerażony widokiem strażnika 
— w nogi z workiem na plecach — ale ku miastu. Stra
żnik kontent źe złapie kontrabandzistę i nagrodę^zań, da
lejże w pogoń za nim. W kilku skokach złapał zbrodnia
rza, który miał kilka listków tytoniu. Żyd się niby pro
si na miłość Boską i daje podkupu 20 groszy, ale gdzie 
tam! stupaj do policyi!

Przyprowadził go więc do kancelaryi burmistrza, 
zapisał do księgi i oddaje żyda do aresztu, jako try
umf ze swego patrolu. Żydek widząc źe juź zebrało się 
dość ludzi i stróżów, powiada: Jak to panie burmistrzu, 
on zabił człowieka i pieniądze zabrał, a idzie do domu, 
a ja za dwa listki tytoniu do kozy? Gdzie? co? jak? Tu 
żydek opowiedział całą historyę i jak on manewrował, 
żeby strażnika wprost do kanceląryi zwabić, aby ten nie 
zdążył pałasza ze krwi oczyścić. Naturalnie strażnika za
raz aresztowali i wszystkie fakta sprawdzili, ale zdawszy 
go władzy, nic więcej o nim nie słyszeli.

Burmistrz tylko otrzymał polecenie, żeby tego nie 
rozgłaszał, a żadna kronika dotąd o tem wzmianki nie

uczyniła. To tylko wiemy, że żyd był srodze ukarany za 
kontrabandę i przechód granicy. My zaś pomieszczamy 
ten fakt dla przestrogi tych, którzy czasami jeżdżą do 
Kongresówki, aby nie byli tego zdania, źe strażnik ziem
ski, to carskie oko i nie zbyt ufali jego opiece. —

Przemysł' i handel.

Wedle urzędowych wykazów zanotowano na doro
cznym targu zbożowym we Lwowie dnia 15 i 16 wrześ-
nia b. r, odpytym następujące transakeye:

- ć 
transakc.

I - 1 
wagon.

0 - 
centn.

Pszenica 197 19.700 18
Żyto . ' 56 5.600 11
Jęczmień 32 3.200 15
Owies . 10 1.000 1
Hreczka 4 400 2
Kukurudza 185 18 500 20
Groch 8 800 5
Koniczyna 06 60 2
Rzepak . 31 3.100 6
Lnianka 1 100 1
Nasienie lniane 2 200 2

„ konopne 3 300 2
Chmiel . —. 252 1
Otręby . 10 1.000 3
Mąka 2 200 1
Okowita . 3530 wiader 4

Razem 541.6 54.412. 94
Ceny za 100 kil. Wartoćś

od do zł. w, a.
Pszenica 9 10.80 195 815
Żyto 6.20 8.25 38.555
Jęczmień 6.50 8.05 23.545
Owies __ 4 40 4.400
Hreczka . 5.10 5.75 2.170
Kukurudza 4,40 6.40 93.630
Groch 6.75 9 00 6.505
Koniczyna — 50 — 3.000
Rzepak . 9.50 10.75 31.900
Lnianka __ 8.50 850
Nasienie lniane 11.— 12.— 2.300

„ konopne 7.35 7.80 2.250
za 56 kilo

Chmiel — 101 — 4.545
Otręby 2.65 2.75 2.700
Mąka — — 2.800
Okowita za garniec 0.815 0.90 44.477

Razem — — 459.442

Wykaz zmarłych w Pszemyślu od 1 do 15 
września. Kalter Szeindel, lat 40, prywatny; Żupnik 
Chackel, 1. 62, faktor; Honcik Stanisław, 1. 80, rolnik; 
Lewiński Jan 1, 55 bednarz i dzieci 16.

Ogółem niżej lat 5 umarło 13, — starszych do lat 
20 umarło 3, — ponad lat 20 umarło 4 osób płci męzkiej.

Kursa w Wiedniu 20 września o godzinie 6 
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 68.90
» » ., w notach . . . 67.80

Losy z 1860 r.................................... 126.—
Akcye Banku narodow...................................... 826.—

„ kredytowego.............................. 263.25
Londyn.......................................................................117.75
Renta w złocie................................................ 81.25
Srebro................................................................. —.—
Dukat................................................................. 5.62
Napoleondor.........................................  , . 93.65,
lOo Marek........................................................... 57.75
Rubel papierowy.............................  1.23

Dla Wszystkich I

Wszyscy obecni i nowoprzyby wają- 
cy prenumeratorowie kwartalni „Dziennika 
dla Wszystkich11 czasopisma ilustrowanego Wy
chodzącego od dwóch lat co tydzień we Lwo
wie, z powodu przypadającego jubileuszu otrzy
mają w ciągu miesiąca września, jako dodatek 
bezpłatny portret wielkiego formatu J. I. Kra
szewskiego wykonany sposobem litograficznym 
na pięknym papierze. Będzie to ozdoba każdego 
mieszkania.

,,Dzienhik dla Wszystkich'*  prenumerować 
można od każdego czasu. Prenumerata kwar
talna we Lwowie wynosi 2 złr. 40 ct. na pro 
wincyi (z przesełką pocztową) 3 zlr. Prenume 
ratę z prowincyi najdogodniej przesełać przeka 
zami pocztowemi pod adresem: Administracja 
,,Dziennika dla Wszystkich*  we Lwowie, ulica 
(Rzeźbiarska Nr, i.



AGENCYĄ I
na zbyt wszelkich wyrobów mej fabryki S

w Przemyślu, Stanisławowie, Stryju, Drohobyczu, Samborze 
i okolicach tychże miast

powierzyłem b. ces. ros., Sekretarzowi powiatu Wmu 
Janowi Święekiemu Q

w Przemyślu w red. „SANU“
K. RZĄ.CA w Krakowie.

Mąkę kościaną parowaną
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 3'ia do 4% azotu i 21 do 23% 
kwasu fosforowego, odznaczoną, na wystawie Warszawskiej 1874 r. 
dyplomem uznania, nabyć można albo u podpisanych, 

xv Agencyi dla IAoliiiKóxv S. Mikuo 
kiego xv Krakowie.

Ulica Kazimierzowska 1. 28

FARBY 
OLEJNE 
smarowidło belgijskie 

I OLIWY DO MASZYN 
poleca 

c. k. wyl. uprzyw.
Skład fabryczny 

pokostów, lakierów, farb i che
micznych wyrobów 

JÓZEFA KLEINA 
we Lwowie 

obok Brygidek.

I Poszukuje się do kupienia I

maj ąt ek

ziemski,
około 300 morgów obszaru dobrej gle
by z wygodnemi zabudowaniami.

Łaskawe zgłoszenia pod literą]
D. M. poste restante, Grabownica.

O wczesne zamówienia uprasza się.
Fabryka parowa mąki kościanej i spodiuni

B. Schónberg & Frankel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 355[4.

Jako kuracya

każdej porze

Jako kuracya

antiartrytyćzna, antireuma tyczna 

Herbata czyszcząca krew 
(Czyszcząca krew w gośćcu i podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie działający 

środek czyszczący krew.

Niezawodne
Działanie wy
borne. Skutek 
zdumiewający

I-----------------

Najprzedniejsze 
Winogrona Badeńskie 

KURACYJNE

1 kilogram 56 cnt.
co dziennie świeże 

w Handlu M. Kruga 
w Przemyślu w rynku pod L. 3.

Ta herbata czyści cały organizm, prze; 
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrzuem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie.

Gruntowne wyleczenie z gośćca, po
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporczy
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki
łowych. ,, ,Nadzwyczajną skuteczność pokaza
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnycb, 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię
śni, w kurezaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucyach, osłabieniu męzkiem, upławach i t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalniająco i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą wyrabia
Franciszek Wilhelm,

aptekarz w Neuukirchen.
Pakiet podzielony na 8 dawek, przy

rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko
sztuje 1. złi'. a za opakowanie i stempel lOct.

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhelni‘a 
antiartrytycznej, antireumatyeznej krew czy
szczącej herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytycznej, antireumaty
eznej krew czyszczącej herbaty, są naślado
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw
dziwa Willielm‘a antiartrytyćzna, antireuina- 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p.

Franciszka Gaydeczki.

Pierwsza parowa fabryka
wody sodowej i wód lekarskich od 17 lat istniejąca, fabryka atra

mentu, szwarcu i tłuszczów do obuwia-
JLŁ. RŻĄCY w KRAKOWIE.

Wody gazowe w mojej fabryce wyrabiane, znane są z dobroci Sza-
• nowuej Publiczności.

Atramenty wyrabiam w gatunkach wszelkim wymaganiom teraźniej
szym zadość czyniące, które w jakości z fabrykatami pierwszorzędnych fa
bryk nietylko rywalizują, ale je poniekąd przewyższają, gdyż są one w oczach 
znawców takieuu, jakiemi być powinny.

Szwarc i tłuszcz do obuwia wyrabia moja fabryka ze znajomością 
rzeczy i sumiennością

Cenniki ua żądanie przesyłam franco.
Do sprzedaży w tej fabryce za mierną cenę

KOCIOŁ AROWY 
używany, w dobrym jeszcze stanie, o sile dwóch koni, 

mogący być z dobrym skutkiem użyty w destylarni wódek, w gorzelni do 
ogrzewania zacierów, a przy większem gospodarstwie do zaparzania zeru 

dla bydła.

Przyrządy do sprzedaży wody sodowej w dobrym stanie jako 
nadliczbowe do sprzedania,

W celu powiększenia tych fabryk poszukuje się SPÓLNIKA, 
z odpowiednim kapitałem.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kossecki
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Z drukami gr. kat. kapituły w Przemyślu.


